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KRÓTKO O FILMIE
Laureatka OSCARA, piękna MARION COTILLARD w najnowszej produkcji braci DARDENNE, wielokrotnych laureatów festiwalu w Cannes – w tym dwa razy ZŁOTEJ PALMY (za „Dziecko” i „Rosettę”), GRAND PRIX („Chłopiec na rowerze”), Nagrody za najlepszy scenariusz („Milczenie Lorny”) i Nagrody Jury Ekumenicznego („Syn”, „Rosetta”). Film został uhonorowany główną nagrodą na Sydney Film Festival 2014. „Dwa dni, jedna noc” jest oficjalnym belgijskim kandydatem do Oscara w kategorii Najlepszy film nieanglojęzyczny. Marion Cotillard otrzymała nominację do nagrody Akademii w kategorii Najlepsza Aktorka Pierwszoplanowa. Miesiąc wcześniej odebrała Europejską Nagrodę Filmową w kategorii Najlepsza Europejska Aktorka Roku.
Sandra staje przed zadaniem z pozoru niemożliwym. Musi przekonać ludzi, z którymi pracuje, aby zrezygnowali ze swoich premii. Jeżeli jej się nie powiedzie – ona sama straci pracę. Wspierana przez męża kobieta wyrusza na spotkania z kolegami i koleżankami z pracy. Ma tylko jeden weekend, by uratować posadę. 
„Najwyższe osiągnięcie w karierze nagrodzonej Oscarem Marion Cotillard.”
                Dave Calhoun, TIME OUT

 „Emocjonalny rollercoaster. Piękny i głęboko poruszający.”
                Gavin Smith, FILM COMMENT

 „Najlepszy film braci Dardenne.”
                LITTLE WHITE LIES

 „Wspaniały.”
                Scott Foundas, VARIETY
JEAN-PIERRE DARDENNE, LUC DARDENNE – WYWIAD 

Skąd wziął się pomysł na ten film?

 Luc Dardenne: Od dawna chcieliśmy opowiedzieć o kobiecie, która dostaje wymówienie na wniosek współpracowników, przekonanych, że jej nieefektywność pozbawiła ich premii. Ale pomysł na „Dwa dni, jedną noc” urodził się tak naprawdę dopiero w momencie, kiedy wymyśliliśmy postacie Sandry i Manu – pary zjednoczonej w obliczu przeciwności losu.
Jean-Pierre Dardenne: Zależało nam na tym, by stworzyć portret osoby wykluczonej. Bohaterka jest uważana za gorszą z powodu swoich słabszych wyników w pracy. Nasz film jest w pewnym sensie pochwałą owej niewydolności oraz rodzącej się w Sandrze siły i odwagi, na które zbiera się, by zawalczyć o siebie.

Koledzy Sandry zagłosowali za redukcją jej etatu w zamian za premię. Natknęliście się na podobne przypadki w prawdziwym życiu?


Jean-Pierre: Tak, niejednokrotnie, choć różniły się one w szczegółach. Tu chodzi o ogólny kontekst, którym jest obsesja na punkcie wykonania planu i agresywna rywalizacja w miejscu pracy – zarówno w Belgii, jak i wielu innych krajach zachodnich.
Manu, mąż Sandry, zachęca ją, by w weekend spotkała się z kolegami z pracy 
i poprosiła ich o ponowne rozważenie oddanych głosów, co być może pomogłoby jej utrzymać posadę. Rola męża jest więc ważna.

Jean-Pierre: Manu to taki trochę typ szefa związków zawodowych, trochę rodzaj coacha. Potrafi tchnąć w żonę wiarę, że istnieje jeszcze szansa odwrócenia tej sytuacji i wpłynięcia na współpracowników. 
Luc: Na pewno nie powinniśmy patrzeć na Sandrę jak na ofiarę, która potępia swoich kolegów, bo zagłosowali przeciwko niej. To nie jest walka sierotki z bandą łajdaków!
Nigdy nie osądzacie swoich postaci…


Luc: Pracownicy z „Dwóch dni, jednej nocy” są poddani presji nieustannego współzawodnictwa i zaciekłej rywalizacji. Tu nie ma prostych opozycji: pozytywni bohaterowie przeciwko czarnym charakterom. W żadnym wypadku nie interesuje nas takie uproszczone widzenie świata.
Jean-Pierre: Naszym zamiarem nie było osądzenie kogokolwiek. Każdy z kolegów Sandry ma wystarczające powody, by jej ustąpić  lub odmówić. Pewne jest również, że wspomniana premia nie jest dla żadnego z nich zbytkiem. Oni wszyscy też potrzebują pieniędzy, żeby zapłacić swoje rachunki. Sandra rozumie to aż za dobrze, ponieważ sama zmaga się z trudnościami finansowymi.

Sandra, jej mąż i ich dzieci stanowią bardzo zżytą rodzinę. To akurat nie jest 
w waszych filmach częstym przypadkiem.
Luc: Sandra czerpie siłę i odwagę od męża. Manu głęboko kocha żonę, walczy z jej depresją 
i pomaga jej przezwyciężyć lęk. Na początku filmu on wierzy w nią mocniej niż ona sama 
w siebie.
Jean-Pierre:  W sprawę angażują się nawet ich dzieci. Pomagają rodzicom ustalić adresy współpracowników Sandry. Koledzy z pracy Sandry to ludzie, którzy nigdy nie brali pod uwagę strajku i nie zamierzali podważać w jakikolwiek sposób decyzji przełożonego. Celowo pokazujemy tu niewielką firmę, zatrudniającą zbyt małą liczbę pracowników, by mogli oni zrzeszyć się w organizację związkową. W przeciwnym razie film opowiadałby o walce z systemem i byłaby to wówczas zupełnie inna historia. Tak czy inaczej, brak jakiejkolwiek kolektywnej reakcji, jakiegokolwiek protestu wobec zasad, na jakich opiera się głosowanie ujawnia współczesny brak solidarności.

Ile czasu zajęło wam napisanie scenariusza?
Jean-Pierre: Rozmawialiśmy na ten temat przez prawie dziesięć lat – mieliśmy więc mnóstwo czasu, by się do niego przygotować.
Luc: Sam tekst nie zabrał nam dużo czasu. Zaczęliśmy go pisać w październiku 2012 
i skończyliśmy w marcu 2013. Chcieliśmy, by narracja rozegrała się na przestrzeni bardzo krótkiego czasu, jak wskazuje tytuł. 
Jean-Pierre: Krótkotrwałość narzucona przez wspomniane ramy czasowe musiała znaleźć odzwierciedlenie także w rytmie filmu.

Najpierw Cécile de France w „Chłopcu na rowerze”, teraz Marion Cotillard w „Dwóch dniach, jednej nocy”…
Luc: Spotkaliśmy Marion, kiedy pracowaliśmy jako koproducenci na planie „Z krwi i kości” Jacques’a Audiarda. Film był kręcony częściowo w Belgii. Widzieliśmy ją przez krótki moment, wychodziła z windy, trzymając w ramionach swoje dziecko. I właściwie w tej jednej chwili się do niej przekonaliśmy. Wracając z powrotem do Liège, nie przestawaliśmy o niej rozmawiać: o jej twarzy, spojrzeniu. 
Jean-Pierre: Zatrudnienie takiej sławnej aktorki było dla nas dodatkowym wyzwaniem. 
Na szczęście Marion była w stanie wykreować na potrzeby tego filmu nowe ciało i nową twarz.
Luc: Nie żeby chciała obnosić się ze swoim warsztatem aktorskim. Niczego, co u nas zagrała nie da się nazwać popisem czy pokazem możliwości. Współdziałaliśmy ze sobą w atmosferze wzajemnego zaufania, które pozwoliło nam wypróbować wspólnie wiele rzeczy. 

Do roli Manu zaprosiliście Fabrizio Rongione, który pojawił się już wcześniej 
w waszych filmach.
Jean-Pierre: Tak: w „Rosetcie”, „Dziecku”, „Milczeniu Lorny” i „Chłopcu na rowerze”. Myśleliśmy o obsadzeniu go w roli  Manu od samego początku. Wspaniale było móc znów z nim pracować.
Luc: W tym filmie, jego rola jest ważna, bo to także historia Manu. Fabrizio zdołał tchnąć w tę postać witalność i entuzjazm niezbędne, by wesprzeć bohaterkę.

Zaangażowaliście również innego ze swoich ulubieńców, Oliviera Gourmet.
Luc: O jego postaci mówi się w filmie cały czas, ale on sam jest przez większą część narracji nieobecny na ekranie, by na koniec dosłownie wyskoczyć jak dzik z Ardenów!

Jak pracowaliście z aktorami?
Jean-Pierre: Przez miesiąc filmowaliśmy próby. Wcześniej przez dwa miesiące wspólnie 
z Lukiem przygotowaliśmy się do zdjęć w plenerach, filmując wybrane plany kamerą wideo.
Luc: Faza prób była konieczna przed fazą zdjęć, by odnaleźć właściwy rytm i stworzyć klimat wzajemnego zaufania między ekipą i aktorami. Chodziło o to, by obie strony nie bały się potem ryzykować, gdy zajdzie taka potrzeba.
Jean-Pierre: Kręciliśmy chronologicznie, co dla nas, a zwłaszcza dla aktorów było bardzo istotne. Przemiana Sandry to proces zarówno mentalny, jak i fizyczny. Ta chronologia pomogła Marion, Fabrizio i innym aktorom w pracy nad ich postaciami.

ROZMOWA Z MARION COTILLARD 
Jak poznałaś braci Dardenne?
Spotkaliśmy się na krótko w Belgii, na planie filmu Jacques’a Audiarda „Z krwi i kości”. To było przelotne spotkanie, między dwiema windami. Byłam nieco onieśmielona, bo zawsze ich podziwiałam. Kilka miesięcy po skończeniu zdjęć do tamtego filmu mój agent zadzwonił 
z wiadomością, że Luc i Jean-Pierre chcą mi zaoferować rolę. W pierwszej chwili nie mogłam uwierzyć! Zawsze myślałam, że współpraca z nimi leży poza zasięgiem moich możliwości.

Dlaczego?
Wiem, że moje doświadczenie z Hollywood w wielu przypadkach okazywało się pomocne, otwierając drzwi do pracy z niejednym znanym filmowcem. Ale z braćmi Dardenne? Nawet by mi do głowy nie przyszło! Oni przecież nie pracują z gwiazdami. Zdarzyło im się wprawdzie zaangażować Cécile de France, do „Chłopca na rowerze”, ale ona jest Belgijką i jej pojawienie się w ich świecie było przez to bardziej zrozumiałe. Ta propozycja była więc dla mnie prawdziwą niespodzianką i sprawiła mi ogromną radość.

Jak opisałabyś ich kino?
Każdy z ich filmów dotyka problematyki społecznej, penetrując jednocześnie zupełnie nowe obszary kinematografii. To jest kino autorskie par excellence, bo nie można być już bardziej twórcą niż Luc i Jean-Pierre. Ale także kino, które opiera się jakimkolwiek kategoryzacjom. Moim zdaniem ich filmy są po prostu uniwersalne.

Jak wspominasz swoją reakcję na propozycję zagrania Sandry?
Podczas naszego pierwszego spotkania byłam podekscytowana jak małe dziecko! Próbowałam grać opanowaną, ale nie potrafiłam. Musiałam im wyznać, że cieszę się z tej współpracy tak bardzo, że mam ochotę skakać i fikać koziołki! Chciałam to z siebie wyrzucić, zanim przeszliśmy do poważnych rozmów.

Jak streścili ci „Dwa dni, jedną noc”?
Opowiedzieli mi oczywiście, czego dotyczy film, ale tak naprawdę poznałam historię Sandry dopiero, gdy przeczytałam scenariusz. Zdałam sobie wówczas sprawę z tego, że mam zagrać piękną, pełnokrwistą postać i że będzie to nie lada wyzwanie. Ta kobieta spotyka się kolejno ze wszystkimi współpracownikami, by przekonać ich, że nie powinni głosować za jej zwolnieniem. Aspekt licznych powtórzeń oznaczał dla mnie, że będę musiała zbudować rolę na niuansach.

Jak scharakteryzowałabyś Sandrę?
To zwyczajna kobieta, która pracuje i liczy każdy grosz. Ona rozumie, dlaczego jej koledzy wolą mieć w kieszeni tysiąc euro, zamiast walczyć o utrzymywanie jej posady. Nie wiemy zresztą, co ona sama zrobiłaby na ich miejscu. Film nikogo nie osądza. I na tym właśnie polega siła tej opowieści.

Bohaterka cierpi na depresję…
Jest nawet taka scena, w której Sandra mówi o sobie: „Jestem nikim”. To poczucie bezużyteczności jest zakorzenione głęboko w niej, podobnie jak we wszystkich tych, którzy nie potrafią znaleźć sobie żadnego zajęcia, a zarazem żyć bez pracy. Kilka miesięcy przed przystąpieniem do zdjęć przeczytałam szereg artykułów i raportów na temat korelacji pomiędzy liczbą samobójstw a poziomem bezrobocia. Zszokowało mnie, że ludzie często wolą ze sobą skończyć niż znosić stygmat bezproduktywności. To zjawisko wybrzmiewa echem w filmie.

Jak się pracuje z braćmi Dardenne?
Próby trwały ponad miesiąc i był to ważny etap prac nad filmem. Chodziło tu o oswojenie się 
z planem zdjęciowym, wyczucie energii postaci i rytmu scen. To była praca tyleż żmudna, co konieczna. Tym bardziej, że bracia Dardenne kręcą w długich ujęciach. Musiałam pozbyć się swojego francuskiego akcentu – czego obawiałam się najbardziej – i nie wpaść w manieryczne zaciąganie po walońsku, co byłoby błędem. Te próby dały mi możliwość wyćwiczenia tego akcentu, na tyle bym poczuła się z nim komfortowo.
W filmie nie ma wulgarnego epatowania tzw. ciężkim życiem.

U braci Dardenne zamiary zawsze muszą pozostać nie do końca jasne, i to mi odpowiada. Nawet jeżeli moja rola pozwala mi na bardziej ekspresyjną grę, zazwyczaj sięgam po skromniejsze środki wyrazu, żeby publiczność mogła poczuć własną więź z postacią i jej emocjami. Jeśli lubi się takie powściągliwe granie, nie można sobie wprost wymarzyć lepszej kooperacji niż tej z braćmi Dardenne.
Jak bracia pracują z aktorami na planie?
Dzięki całej tej wytężonej pracy na próbach Luc i Jean-Pierre mogą skupić się podczas zdjęć na aktorach. A chyba mało kto jest na tym polu tak wymagający jak oni... Liczy się dla nich każdy szczegół, każdy drobiazg na tyle, że gotowi są ciągle powtarzać ujęcie. Ale taka jest cena porażającej prawdy i intensywności ich filmów. Gdyby kazali mi robić 250 dubli dla jednej sceny, zrobiłabym to. Nigdy by mnie to nie zmęczyło. Dotąd nie zdarzyło mi się pracować w ten sposób.

Ty i Fabrizio Rongione stworzyliście na ekranie bardzo wiarygodną parę.
I znów wiele wspólnego miały z tym próby. W przypadku takiego filmu trzeba się poznać, zanim zaczną się zdjęcia. Próby pozwoliły nam przywyknąć do siebie. Fabrizio to weteran: pojawił się w większości filmów braci Dardenne. Doskonale komponuje się z ich uniwersum, bo ma w sobie ten sam rodzaj autentyczności. Miałam wiele szczęścia, mogąc pracować z nim pod ich kierunkiem.

Rola Sandry bardzo odbiega od tych, które grywałaś ostatnio w USA.
Zawsze marzyłam o takiej różnorodności i czuję się niezwykle uprzywilejowana, mogąc mierzyć się z tak różnymi wyzwaniami. Zrealizowałam ambicje swojej młodości: zbadałam różne gatunki i obszary filmowej rzeczywistości.

„Dwa dni, jedna noc” pozostanie zatem szczególnym filmem w twojej karierze?
Tak, z całą pewnością. Miałam już niezwykłe doświadczenia aktorskie, ale to było chyba najgłębsze i najpiękniejsze. Nigdy nie czułam takiej troski ze strony reżysera – przepraszam, dwóch reżyserów! Luc, Jean-Pierre i ja byliśmy wspólnikami od początku do ostatniego dnia zdjęć. Gdy przyszedł czas na ostatnie ujęcie, poczułam prawdziwy smutek.
Chciałabyś jeszcze kiedyś spotkać się z braćmi Dardenne na planie?

Kiedykolwiek tylko zechcą. Nawet nie muszę czytać scenariusza, zgadzam się w ciemno. Bardzo bym chciała stać się dla nich kimś takim, jak Jérémie Renier albo Olivier Gourmet.
Kolejny raz trafiłaś do konkursu w Cannes, rok po „Imigrantce” Jamesa Graya.

I dwa lata po „Z krwi i kości”… Wkroczyć na czerwony dywan u boku Luka i Jean-Pierre’a, których każdy film to wydarzenie w Cannes, to czysta magia. Zabrali mnie w prawdziwą filmową i życiową przygodę, więc nic nie mogłoby uczynić mnie bardziej szczęśliwą, niż być wraz z nimi na tym festiwalu.
AKTORZY 
Marion Cotillard (Sandra)

Urodzona w Paryżu, w 1975 roku w rodzinie nauczycielskiej Cotillard od dziecka planowała karierę aktorską. W wieku 16 lat w pogoni za swoimi marzeniami wyruszyła do Paryża. Dekadę później, w 2001 roku odebrała pierwszą statuetkę Cezara. Jest pierwszą w historii Amerykańskiej Akademii Filmowej francuską aktorką, która zdobyła Oscara. Choć od połowy lat 90. zagrała w sumie w 40 filmach, to właśnie rola Edith Piaf w „Niczego nie żałuję” uczyniła z niej międzynarodową gwiazdę (zdobyła za nią także m.in. Złoty Glob, nagrodę BAFTA i nagrodę Stowarzyszenia Bostońskich Krytyków Filmowych).  Od tej chwili datuje się także jej hollywoodzka kariera, której kulminację stanowi współpraca z Christopherem Nolanem i udział w takich hitach jak „Incepcja” czy „Mroczny Rycerz powstaje”. Marion Cotillard jest także wokalistką, gra na gitarze, gitarze basowej, instrumentach klawiszowych oraz tamburynie. Występowała pod pseudonimem „Simone”. Od 2008 roku pełni funkcję Lady Dior – twarzy znanej marki kosmetycznej. 
Wybrana filmografia:
2015 – „Macbeth”

2014 – „Dwa dni, jedna noc” 

2013 – „Więzy krwi”, „Imigrantka” 

2012 – „Mroczny Rycerz powstaje”, „Z krwi i kości” 

2011 – „Contagion - Epidemia strachu”, „O północy w Paryżu” 

2010 – „Incepcja”, „Niewinne kłamstewka”

2009 – „Nine – Dziewięć”, „Wrogowie publiczni” 

2007 – „Niczego nie żałuję – Edith Piaf” 

2006 – „Dobry rok”, „Ty i ja” 

2005 – „Maria”, „Miłość buja w obłokach”, „Wypalony” 

2004 – „Bardzo długie zaręczyny” 

2003 – „Duża ryba”, „Miłość na żądanie”, „Taxi 3” 

2000 – „Taxi 2”

1998 – „Taxi” 

1996 – „Zielona piękność”, „O co chodzi w seksie?” 

Fabrizio Rongione (Manu)

Urodzony 3 marca 1973 roku w Brukseli w rodzinie włoskich imigrantów. Aktor, komik i osobowość medialna, a także okazjonalnie scenarzysta i producent filmowy. Odkryty przez braci Dardenne w 1999 roku. Wystąpił wówczas w nagrodzonej Złotą Palmą „Rosetcie”, by potem pojawiać się kolejno w ich „Dziecku”, „Milczeniu Lorny” i „Chłopcu na rowerze”. Grywa 
z sukcesem zarówno w teatrze, jak i popularnych francuskich serialach telewizyjnych: gangsterskim „Mafioza” i wojennym „Un village francais”. Od dwóch lat prowadzi galę wręczenia belgijskich nagród filmowych – Magritte du cinéma. 

Wybrana filmografia: 
2014 – „Dwa dni, jedna noc” 

2011 – „Chłopiec na rowerze” 

2009 – „Na pierwszej linii”

2008 – „Milczenie Lorny” 

2007 – „Ostatni gang”

2005 – „Dziecko” 

2001 – „Słowa mojego ojca” 

1999 – „Rosetta” 

TWÓRCY
Jean-Pierre i Luc Dardenne (scenariusz, reżyseria, produkcja)

Jean-Pierre Dardenne urodził się 21 kwietnia 1951 roku we francuskojęzycznym Liège, w Belgii. Trzy lata później, dokładnie 3 marca, przyszedł na świat jego brat, Luc. Od początku lat 70. razem wyreżyserowali szereg filmów dokumentalnych. Ale międzynarodowe uznanie przyszło wraz z filmem fabularnym „Obietnica”, w połowie lat 90. W 1975 roku, Jean-Pierre i Luc założyli studio produkcyjne Dérives, które dotąd wyprodukowało ponad 80 dokumentów, w tym ich własne. W 1994 roku, założyli firmę Les Films du Fleurs, która specjalizuje się w produkcji filmów fabularnych. Jean-Pierre i Luc Dardenne to aktualnie najbardziej rozpoznawalni belgijscy twórcy filmowi na świecie. Tworzą swoje filmy w tandemie, wspólnie pisząc scenariusze, reżyserując i produkując. Jean-Pierre ukończył wydział aktorski, Luc jest z wykształcenia filozofem. Mają dwie siostry, jedna jest scenografką teatralną, druga pielęgniarką w paryskim szpitalu. Ich filmy to kameralne ludzkie historie ze społecznym przesłaniem. Kręcone zazwyczaj kamerą z ręki bez użycia podkładu muzycznego opowiadają o trudnych relacjach między ojcem i synem lub zmaganiach z problemami finansowymi. Skoncentrowane na człowieku, nie systemie, opowieści te skupiają się wokół tematów winy, przebaczenia oraz rozwoju świadomości. 

Wybrana filmografia (nagrodzone  filmy):


   

1996 – „Obietnica” nagrodzona w 1998 roku przez Amerykańskie Stowarzyszenie Krytyków Filmowych jako najlepszy film zagraniczny

1987 – „Gigi, Monica… et Bianca” – film otrzymał Europejską Nagrodę Filmową w 1997 roku

1999 – „Rosetta” – film nagrodzono Złotą Palmą za najlepszą rolę żeńską (Emilie Dequenne) na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes w 1999 roku. Otrzymał tam również Nagrodę Jury Ekumenicznego

2002 – „Syn” – film otrzymał Nagrodę Jury Ekumenicznego podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes w 2002 roku

2005 – „Dziecko” – film nagrodzono Złotą Palmą dla najlepszego filmu na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes w 2005 roku


2008 – „Milczenie Lorny” – film otrzymał nagrodę za najlepszy scenariusz na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes w 2008 roku. Nagrodzony został także Lux Prize przez Europejski Parlament w 2008 roku

2011 – „Chłopiec na rowerze” – film otrzymał Wielką Nagrodę Jury (Grand Prix) na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym  w Cannes w  2011 roku. Nagrodzony został także podczas 24. ceremonii wręczenia Europejskich Nagród Filmowych (Najlepszy Europejski Scenarzysta)
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